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XVI.
Ale Kamil był jak  się zdaje jednym  z tych ludzi, k tó­

rzy stworzeni są na to, ażeby robili m ajątek. Tacy lu­
dzie zdarzają się często na świecie: są  to prawdziwe Mi- 
dasy, czego tylko dotkną się ręką, wszystko obraca się 
w złoto. Nie umiejąc grać, wygrywają we wszystkie gry 
zawsze i wszędzie, nie spekulując zyskują na wszystkiem, 
co tylko kupią, to  za bezcen, a co sprzedadzą, to za sum ­
my bajońskie, biorą ustawicznie puścizny po jakich niezna­
nych nigdy przez siebie stryjecznych babkach i ciotuniach, 
gospodarując najgorzej, m ają  najpiękniejsze urodzaje i naj­
wyższe wydatki, rozsypują pieniądze a kieszeń ich ciągle 
pełna, m ajątek w ustawicznym wzroście i zgoła zewsząd 
sypie się na nich złoto, ja k  śnieg na zamiecie. Takim 
szczęśliwym pod tym względem człowiekiem był Kamil. 
Jakoż zaraz szef jego, domyśliwszy się jego kieszeniowe­

go stanu, zapomóg! go własnemi pieniędzmi i do przed­
sięwzięcia pierwszej spekulacyi zniewolił. Spekulacya się 
szczęśliwie powiodła i Kamil, nie przyczyniwszy się niczem 
do tego, został zaraz panem kilku tysięcy gotowizny. 0 -  
b ro t pieniędzy we Francyi je s t prędki, a  kto się rzući w 
przedsiębiorstwa finansowe, ten nie długo musi czekać na 
to, ażeby się los jego rozstrzygnął. Francuzi są  niecier­
pliwi i przyzwyczaili tak  swoje przeznaczenia i losy, że 
m uszą dogadzać tej ich niecierpliwości. Tam ąutorowie, 
artyści, finansiści, kupcy, rzemieślnicy nawet, częstokroć 
w kilka miesięcy po rozpoczęciu zawodu już wiedzą na 
przód, jak a  przyszłość ich czeka i z tej wiadomości zręcz­
nie umieją korzystać. To też i Kamil mógł zaraz po pierw­
szym kroku uczynionym w finansowym zawodzie wiedzieć, 

jak a  droga mu się ściele na przyszłość, a jeżeli nie wie­
dział, to się prędko o niej przekonał. Albowiem po szczę­
śliwie zrobionym początku szef jego wskazał mu drugą 
spekulacyę podobną, a niebawem i trzecią i czwartą, a kie­
dy wszystko się tak  udawało, że Kamil po niespełna pół 
roku, pomimo ogromnych jałmużn, któremi z rozrzutnością 
swych ziomków wspomagał, był już właścicielem kilkudzie­
sięciu tysięcy, szef jego wysłał go do Marsylii i z zawia­
dowcy Marsylskiego bióra w Paryżu, uczynił go naczelni­

kiem całego handlu swego mającego skład główny w M ar­
sylii. A  wyprawiając go tam , obznajomił go naprzód ze 

wszystkiemi stosunkami miejscowemi i znowu powskazywał 
mu środki i drogi, na których może prowadzić k o rzy stn a  
spekulacye na sw oją rękę.

I  tak  Kamil znalazł się w krótkim czasie na stanowi-, 
sku takiem , że nie tylko nie potrzebował się troszczyć o 
chleb swój codzienny, ale sta ł się w ładcą losu wielkiej 
liczby podwładnych a nadewszystko panem znacznych ka- 

pitałów, którem i mógł rozporządzać wedle swojego kapry ­
su. Obowiązków swoich względem domu, którem u służył, 
dopełniał on zawsze z najsumienniejszą skrupulatnością a  
kiedy tego potrzeba było, to  nawet z poświęceniem swe­
go własnego dobra i wszystkiego, co się odnosiło do je ­
go osoby. Niezmordowanym był w pracy i niepokalanym 
w wierności, i to  mu zjednało nieograniczoną ufność swych 
przełożonych i zapewniło ich nomoc we wszystkich jego- 
własnych sprawach. Pomoc tę dawali oni mu ciągle i za-, 
wiadowali jego własne interesa w Paryżu tak  samo, jak. 
on zawiadował interesa ich domu w Marsylii; pomimo to  
jednak powodzenia swoje nadspodziwane zawdzięczał ou 
pewnie nie tyle tej wdzięcznej pomocy, ile owemu osobli­
wszemu szczęściu, które towarzyszyło mu, w każdym kro­
ku. Niesłychane-bo też to było szczęście, dziwne wszyst­
kim jego znżjd/nym a przez nikogo nieodgadnione. Powia­
dano bowiem powszechnie, że zawsze najniedorzeczniejsze 
spekulacye przedsiębrał, najniebezpieczniejszym przedsię­
biorstwom swe kapitały powierzał,' najniepewniejszym sp ra­
wom zaufanie swe dawał, —- a przecież nigdy nie tracił. 
Gdzie on włożył pieniądze, tam  się pewnie zysk wielki o- 
kazał, k tóre papiery kupił, te niezawodnie poszły ogromnie 
w górę, które sprzedał, te  nieomylnie upadły. Dziwowano się 
tem u, śmiano się czasem z niego, ostrzegano go nawet 
nieraz przed umyślną stra tą , — ale on nigdy nikogo nie 
słuchał, nikomu się nie tłumaczył i zawsze zwyciężył a  je ­
go fortuna rosła w sposób niepojęty i zadziwiający.

Ktokolwiek inny na jego miejscu, stawszy się z ubo­
giego tułacza panem tak  znacznej fortuny i jeszcze dale­
ko większych widoków na przyszłość był-by się miał za 
człowieka najszczęśliwszego na ziemi i jeżeli-by był nie 
zbutniał w tem  szczęściu, to był-by przynajmniej wzrósł w 
swych oczach i począł marzyć o zyskaniu dla siebie j a ­
kiejś zaszczytnej pozycyi w świecie, o znaczeniu pomiędzy 
ludźmi, o połączeniu się z jakim  domem znaczniejszym, o
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przyszłości swojego rodu i wszystkich tych nabytkach do­
czesnych, k tóre są  ostatecznym celem i bożyszczami no­
wej arystokracyi kram arskiej, owej najm aterialniejszej w 
swych celach, najpoziomszej na duchu i najpróżniejszej w 
swojem znaczeniu k a s ty , ja k a  kiedykolwiek istniała ca  
świecie. Ale powodzenie takie nie było żadnem szczęściem 
dla łakomego innych powodzeń Kamila. Grom adząc m as­
sy złota i obdzierając giełdy z papierów, był on ciągle 
smutny, zamyślony, milczący. B ladość wieczna okrywała 
jego wychudłe lice, tw arz jego przybrała wyraz surowy a 
naw et ponury, oczy zdawały się być zakrzepłe w głębo- 
kiem zamyśleniu i smutku. Ziomkowie i cudzoziemcy, k tó ­
rzy  otaczali jego szkatułę, dziwowali się tem u, wypytywa­
li go o przyczynę tego usposobienia i stara li się go ro ­
zerwać, —  ale on tylko z politowaniem poglądał na nich 
i odpowiadał im wybuchami gorzkiego szyderstwa, a kiedy 
to  nie skutkowało, rzucał im garście zło ta  i tem odpę­
dzał ich od siebie. S tan  jego duszy był rzeczywiście dziw­
ny, sm utek walczył w nim z męskością i energią umysłu, 
zwątpienie z nadzieją, miłość z nienawiścią a nad tą  wal­
ką panowało jakieś zabijące znudzenie się bezczynnością 
w wybranym od młodości zawodzie, znudzenie się długiem od­
daleniem od kraju, znudzenie się tem szczęściem kupieckiem,

. którego nie umiał po ludzku ocenić, a  które wydawało mu 
się jakiem ś srogiem szyderstwem losu z jego myśli wy­
niosłych, uczuć głębokich i daleko sięgających dążności. 
Szczęście to  zdawało mu się jakąś upokarzającą odprawą: 
porównywał siebie do gościa, który do zamku zajechał a 
zasadzono go do uczty z czeladzią, to znów do młodzień­
ca, który prosił o rękę i serce dziewicy a zam iast niej rzu ­
cono mu kiesę złota pod nogi, to  wreszcie do rycerza, 
przypuszczającego szturm do wspaniałej warowni a zdo­
bywającego szpichrz i stodołę. I  czując się upokorzonym 
tą  swoją zdobyczą, gardził nią, wstydził się jej i chciał się je j 
pozbyć koniecznie. Chwile takiego szału były w nim okropne; 
rozrzucał wtedy pieniądze garściami, wkładał je w przedsię­
biorstwa wiszące nad oczewistym upadkiem, kupował wexle 
zbankrutowanych domów; ale wszystko to  nic nie pomaga­
ło; przedsiębiorstwa upadające natychm iast się podnosiły, 
domy zbankrutowane wypłacały się z rzetelnością a jego 
pieniądze wracały z ogromnemi zyskami na powrót 
do jego szkatuły. R az nawet, kiedy wieść przyszła, że 
dwa okręty, wyprawione przez towarzystwo akcyonaryuszów 
z jakim ś towarem do południowej Ameryki, zatopiły się 
w drodze, i Kamil będący pod tę  porę w swojem usposo­
bieniu dziwacznem, wszystkie akcye tego przedsiębiorstwa, 
znajdujące się w miejscu, zakupił: i już śmiano się w głos 
z niego na targu  i on sam śmiał się w duszy ze swojego 
szaleństwa: okręty szczęśliwie przybiły do brzegu a  szale­
n iec  potroił swoją summę wkładową.

Po tym wypadku zaczęto różnie mówić o Kamilu, jak  
to  zwyczajnie się trafia ludziom, mającym szybkie i wielkie

powodzenie w jakim  zawodzie; wszakże cokolwiek tam  
bądź wymyślała na niego pieprzowa i imbeirowa chałastra, 
zawsze imie jego nabrało pełno utrwalonej sławy i nieobo­
jętnego znaczenia. Znaczenie to nie opierało się wpraw­
dzie na opinii publicznej narodu i może naw et nie prze­
chodziło granic m iasta i klassy handlowej, ale współtowa­
rzysze jego, którzy radzi wiedzieli wszystko o wszystkich, 
zwrócili nań te raz  szczególniejszą uwagę i naw et dali mu 
do poznania, iż im to przykro je st, że o nich zapomniał. 
Chwila ta  zdawała się Kamilowi znowu sposobną do wy­
stąpienia z głosem stanowczym w towarzystwie, jakoż za ­
raz zdecydował się na to, powiedział sobie: te ra z  łub ni­
gdy, —  i pod pozorem spraw swoich handlowych, do P a ­
ryża wyjechał. Towarzysze jego przyjęli go z otwartemi 
ramiony a po zwierzeniach, które ze wszech stron przed 
nim czyniono, zdawało mu się, że droga już stoi otw arta 
przed nim do samoistnego działania. Ażeby jednak  prze­
konać się nieomylnie, co mu zjednało te raźn ieszą  wziętość 
i braterskie afekta, postanowił sobie zamknąć swoją szkatu­
łę przed towarzystwem na te raz , a otworzyć im tylko swe­
go ducha i serce. Jak i był skutek te j próby, każdy się 
łatwo domyśli, komu dzieje owych czas ów i ludzi znajome. 
Kamil ich nie znał jeszcze i jeszcze im wierzył, —  ale 
niestety! w iara ta  nie mogła trw ać dłużej nad kilka tygo­
dni. A po kilku tygodniach poznał on te  dzieje i w strząsł 
się z oburzenia przed niemi, —  poznał ludzi, i przeklął 

ich sumienia a nimi pogardził, — przewidział przyszłość 
i rozpacz go objęła okropna. Bo on kochał kraj z serca 
i miał jeszcze sumienie !

Zawód ten  trzeci był za nadto silnym ciosem dla nie­
go, ażeby go mógł bez szkody wytrzymać. Ciężka słabość 
go z nóg zwaliła i przykuła do łoża na pare miesięcy. 
Śród tej choroby zrywał on się wciąż z łoża i chciał biedź 
do swych towarzysżów, ażeby ich zamiary zniweczyć i klę­
ski przewidziane odwrócić. Działo się to bowiem w roku 
1845 i pokazywały się już znaki krwi na niebie i na zie­
mi. I  wbiegł kilka razy pomiędzy swych towarzyszów, —- i 
rzucał im mowy groźne, zastraszające i wielkie, —  jak  
drugi Jonasz staw ał przed mieszkańcami Niniwy i m iotał 
pioruny ducha, przepowiadając pioruny z płomienia i sia r­
ki, — ale to  wszystko nic nie pomogło. Mowy jego były 
odepchnięte z szyderstwem a on, ogłoszony fałszywym pro­
rokiem, powracał tylko z ognistszą gorączką do domu.

W śród tej choroby wszakże miał on przyjaciół, którzy 
go nawiedzali. Podczas jego gorączkowego usposobienia i 
szału nie odzywali oni się z niczem przeciwko jego te ra ź ­
niejszym opinijom, lecz kiedy się duch jego wyszalał i za­
czął się układać cokolwiek, poczęli go przekonywać, że 
jego przeczucia nie są prawdziwemi a widzenie rzeczy 
skrzywione. N a dowód tego powtarzali mu owe wieści k ła ­
mane, owe podrabiane raporta, owe wyrachowania zwycię­
żające liczbami na cierpliwym papierze, którem i oszukiwa-
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no natenczas świat cały, Kamil nie mógł uwierżyć tym 
wieściom, ale też nie mógł im także dowodnie zaprze­
czyć ,— więc umilkł i zapadł w ów stan  niepewności chwie­
jącej się ciągle a  nie mogącej się przechwiać na żadną 
stronę. Nie wierzył w daty, lecz wierzył w ideę, —  i ta  
w iara zam knęła mu usta  i kazała być cierpliwym do 
czasu.

Ale czas nie nadużył jego cierpliwości bynajmniej. 
Prędko już bowiem skończyła się ta  tragedya wielkiej po­
wagi i ciszy greckiej, —  przyszedł rok czterdziesty szó­
sty, — i ta  wielka idea zamieniła się w czyn  a ten
czyn wystąpił z nożem w ręku jak  zbójca i k ró tką  chwi­
lę swojego istnienia naznaczył łunami pożarów, stosam i roz­
szarpanych ciał i morzem krwi.

W ypadek ten uderzył w Kamila z całą gwałtownością 
olbrzymiej klęski i s ta ł się dla niego istotnem  m order­
stwem moralnem. Nie spodziewał on się nigdy, ażeby tak  
okropną m askaradę z nim wyprawiła jego ulubiona idea, 
jego w iara najświętsza ; nie spodziewał się nigdy, ażeby 
prosta, niewinna i pełna miłości teorya tak  krwiożerczą 
hyeną mogła się stać w zastosowaniu, —  , i to go zabiło. 
T rująca gorycz rozlała się po jego ciele, czarna noc za­
padła nad jego umysłem, krew b raterska zapiekła się przy 
jego sercu, i rozpacz najokropniejsza objęła całą duszę je ­
go. Zdawało mu się, że ziemia się wyślizgnęła z pod stóp 
jego, że zbrodnia w postaci piekielnego upiora osiadła na 
jego sumieniu, że glos wiekuisty wypiekł na jego duszy wy­
rok potępienia. Szczęściem przyszła ua niego znów cięż­
ka choroba. Kilka miesięcy straw ił on w ustawicznej go" 
rączce i nieświadomości tego wszystkiego, co się działo 
na świecie. A  kiedy choroba przem inęła, wstał zdrów na 
ciele, ale dziwnie schorowany na duszy. Nic go nie zajmo­
wało, nic nie bawiło a jego duszę owionęła jakaś drew­
niana apatya, obojętność dla wszystkich i dla wszystkiego. 
Podziękował swojemu prynCypałowi za służbę, zerwał wszel­
kie zwiąski handlowe, poodsuwał swoich przyjaciół od sie­
bie i zarzucił wszelkie czynności. W śród gwarliwego j 
wciąż tańcującego P aryża sta ł się pustelnikiem samotnym, 
oddalonym od świata i ludzi, obalonym na duchu i m a­
rzącym nieszczęście .

W ielkie nieszczęścia i wielkie zawody to m ają do sie­
bie, że po nich długo przyjść nie mogą do siebie umysł, 
rozum, odwaga i inne władze albo przymioty ludzkiego; 
ducha; lecz serce, jakkolwiek-by tam było przedtem  tw a r - | 
de i nieporuszone: po nieszczęściach robi się czulszem 1 j 

tkliwszem, i pod ciężarem żałoby szuka rostargnienia w 1 
miłości lub niewinności. Tak się też stało i z Kamilem w 
tej chwili. Powodów do nienawiści miał on zapewne nie­
mało, boć połową jego głównej ide i, w której się z dzie­
cka wychował, była nienawiść, poprzysiężona całemu stano­
wi w narodzie : ale miłość jego była większa i silniejsza

nad wszelką nienawiść. W ięc miłość się w nim obudziła 
podczas te j jego apaty iy tej próżni duchowej, miłość pierw­
sza i ostatnia, powzięta niegdyś przed la ty  nad Jarem  po­
gańskim i do dziś w nim żyjąca, i do dziś nie skoń­
czona  (C. d. n.)

Niezaponinijki.
K iedy Bóg w' pierw szych dniach św ia ta  stw orzenia  
U barw ił kw iaty w  kolorów  tysiąre ,
Co s iłą  Jogo w szechm ocnego tchnienia 
R ozścieliły  się kobiercem na łące,
Z stąpił na  ziemię —  i z upodobaniem  
Ł askaw ie p rzyjrza ł się dziełu sw ojem u,
A uproszony ich kornem  błaganiem ,
N adaw ał nazwę, znaczenie każdem u:

—  „T y  co w śró d  traw ki kw itujesz w  sam otności, 
„B arw a niebieska jes t tw oim  udziałem ,
„Zwiej się fiołkiem, bądź datk iem  sta łości,
„D la kochających dw ojga serc z zapałem .
„Jesteś m alutki, lecz w onią przyjem ny;
„W onią i barw ą, choć w  traw ce schow any, 
„Zw abisz do siebie przez pociąg tajem ny,
„Tego co kocha i co jest kochany.
— „W y  kształtem  równe, lecz barw ą odmienne, 
„B ia ła  z różow ą jesteście siostrzyczki,
„Jak  w oń ta  sam a, tak  czucia wzajemne,
„! nazw a w spólna w am  będzie: różyczki!
„R óżow a — m iłość, a niew inność— biała ,
„Będzie koloru w aszego znaczenie.
„M iłość w zajem na będzie razem  sta ła ,
„Jeśli niewinność znajdzie w niej schronienie. 
„W am  na łodydze kolce um ieściłem ,
„Aby niew inność od zguby ochroBió,
„1 m iłość równie przez nie nauczyłem ,
„Że łezkę  holu m a czasem uronić.“

*

*  *

Tak od pierw iosnka aż do zimokwitu,
Gdy w szystkie m iały  nazw ę i znaczenie,
N iem iał kw iateczek jasnego b łęk itu ,
(’.o nad strum ykiem  k w itł niespostrzeżenie.
I choć sw ą g łów kę nieśm iało podnosił,
Aby od S tw órcy m ó g ł być uw ażany,
Siw e sw e oczka łz ą  strum yka zrosił,
Bo sądził, biedny że jest zapom niany.
Kecz strum yk, co mu sw ej łezk i udzielił,
O dgadł niebawem w ew nętrzne cierpienia,
W yskoczy ł na brzeg, i rzec się ośm ielił:
„ T u  jes t kwiateczek, co niema imienia!1'
1 spojrzał S tw órca — łzę  o ta r ł sierocie ,
Kwiateczek zadrzał, g łów kę .spuścił skrom nie,
W estchnął w  pokorze i w  se rca  prostocie:
„O  Panie, Panie, niezapomnij o m n ie !“
I w yrzek ł S tw órca: „Tw a prośba tw em  mianem, 
„Niezapomnijką będziesz w szędzie zw any,
„I w  rozłączeniu dwom sercom kochanym  
„W  w zajem ną pam ięć będziesz podawany.
„I będziesz w  rów ni z innemi kwiatam i,
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„Bo w  jednej b a rw y  suknie w a s odzieję,
„ F io łk om , róży z niezapom nijkam i.......
„Dam  liść  z ie lon y  z g o d łe m : Miej n a d zie ję !“ —

W ... K...

mm Mii
P ow ieść  odporna.

C C i ą g  d a l  s z y b

Musiały wiele wycierpieć członki biednego Bazylka, za­
nim je wścisnął do tej darowizny swego pana. Mimo nie­
wolniczo służebnej duszy, za wiele cenił Bazyłek pzygro- 
dzoną wolność członków swoich, aby im wzbronić właści­
wego rozwoju. To też żaden but nie postał na 
dziewiczej jego nodze, nie obrzucił jego palców bo- 
lesnemi nagniotkami, bo właściciel im pozwolił rozrosnąć 
się do należytej wielkości, jak niemniejteż i barki jego 
nie wykrzywiły się żadną francuską modą.

Dla tego też była to najboleśniejsza dla niego chwila, 
w której musiał po raz pierwszy zastosować się do form 
społeczeństwa i je  sobie przyswoić. Najtrudniej szło rnu 
z butami, o dwa cale krótszemi od jego nogi; ale silny 
duch wszystko zmoży. A gdy raz przedsięwziął sobie zbli­
żyć się do form społeczeństwa, chociażby one często 
tak mu się niestosowne wydały, jak te buty do jego nogi, 
wytrwał pomimo boleści chwili przechodowej, i buty wcią­
gnął na nogi.

0  ileż to jest między nami, którzy podobnie do Ba­
zylka, naciągamy z boleścią pierwsze formy społeczeństwa, 
nietylko z boleścią serca, ale nawet i sumienia.

Lecz pierwsza boleść przeminęła, a Bazylek poszedł 
z podróżnym do karczmy swojej rodzinnej, aby po raz 
ostatni łyknąć wódeczki lekowej. Stąpał on dumnie jak 
struś przed obliczem zagapionego ludu, który w swoim bez- 
rozumie szturkał się łokciami, mówiąc: «biedny, biedny 
Bazylek, do tego przyszło, że został fagasem3.

1 znowu nie zrozumiała go społeczność w jego szczę­
ściu nieokreślonem, i bolała na widok jego, gdy on czuł 
się najszczęśliwszym. Jemu się już zdawało, że stosownie 
do obrazu wielkości spoleczeńskiej, tak genialnie niedawno 
przed jego wzrokiem odsłoninego, jest już owem olbrzymiem 
ogniskiem piekarni, wystającej ponad poziom błota ku­
chennego, a za krótki czas przebije gło\frą snopki plebanii 
i jak  król spoglądnie dumnie na całą krainę. Z ust swo­
ich szerokich wypuści dym na całą wieś, tak jak wielcy 
panowie, wypuszczają z ust swoich błękitny dymek cygarów.

Kiedy jednak to nastąpi, i w jakiej formie objawi się 
ta  jego wielkość przyszła, o tern nie myślał jeszcze szczę­
śliwy Bazylek, bo za nadto powabu miała dla niego nowa 
obecność jego, aby po za jej kształty wynieść się duchem 
i marzyć o niebieskich migdałach, gdy tymczasem w jego 
ręku mógł spleśnieć, chleb powszedni.

Więc zakąsił w ten chleb całą gębą i odszedł z pa­
nem do Lwowa.

Od kilku wieków suszą sobie uczeni głowy, czyby to 
niemożna wynaleść dwóch sił, zależnych od siebie, które- 
by działały przeciw sobie z wzajemną korzyścią, to jest, 
żeby żadna z tych sił przez swoje działania niczego nie 
traciła. Wynalazek taki uczyniłby możliwem tak wielce 
upragnione „perpetuum mobile,“ ale że dotychczas w świę­
cie fizycznym takich sił, siebie wiecznie uzupełniających niema, 
toć i „perpetuum mobile” należy do dziś dnia w krainę marzeń.

Czego nie dokazano w nauce wyższej, tego dokonał 
nasz wędrowny w kompanii z Bazylkiem.

Przyszedłszy bowiem do Lwowa, i zjadłszy kilka obia­
dów „pod koroną" poznął przybysz żejego filantropia mo­
że się stać wprost niemożliwą, zważywszy jeszcze i to, że 
jego nowoczesny „Kaliban" miał apetyt niepospolity. Owoż 
poszedł po rozum do głowy przemysłowiec, i wymyślił 
sposób, który domowe jego „minus" miał przemienić w 
niewyczerpane „plus."

Porozpowiadał między swymi kolegami w kancelaryi, że 
idąc przez podgórze karpackie, nadybał był w puszczy niedź­
wiedzia, którego wziąwszy ze sobą, do tyle go oswoił, że może 
mu bez obawy powierzyć drobne około swojej osoby usługi. 
Egzemplarz ten jest tem rzadszym, że ma na łbie włos 
czerwony, umie doskonale czyścić buty, wybornie nosi wo­
dę, a najgenialszym z wszystkiego jest w obżarstwie, bo 
sam jeden jest w stanie zjeść za cztery osoby. To też 
z tego względu, chcąc dalsze filantropijne experymenta 
uczynić możliwemi, zamyśla go oddać opiece ogółu, któ­
remu on, za małe, do rąk jego właściciela składane hono­
rarium, wybornie służyć będzie.

Tak genialna myśl nie została bez echa. Ciekawość i 
potrzeba szły z sobą na wyścigi, aby choć na godzinę co 
dzień posiąść na własność owego Kalibana, jego anormal­
nym widokiem się napoić i się nim obsłużyć. Zbiegały 
się cwancygierki do kieszeni przemysłowca, a szczęśliwy 
Bazylek biegał za to w najodleglejsze kąty miasta, nosił 
wodę, w ic h so w a ł buty,zamiatał,czasem dlarozrywki któ­
rego z panów produkował się w wygłaszaniu głosek pojedyń- 
czych, gdyż aby mówił słowami i z rozumem, tego nikt 
po nim nie wymagał.

Otóż pan jego główny i on, były to owe dwie siły, któ­
re wzajem z korzyścią na siebie działały. Bazylek był 
szczęśliwy, że jadł i że go poszturkiwano, a jego pan miał 
daremną usługę, a nawet obliczywszy wikt została się z 
„honorariów” nie szpetna przewyżka, którą do swojej kabzy 
chował przezorny filantrop, na wypadek nieprzewidziany. 
Więc obaj mieli z siebie korzyść, i obaj byli z siebie za­
dowoleni. Taki to stosunek musi zachodzić między tajne- 
mi siłami natury, bo przez niego możemy tylko sobie wy­
obrazić wieczność istnosci. Gdyby takiego stosunku nie by.
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ło, gdyby siły działające ■wzajem się zużywały, łub na ko­
rzyść innej działały, cale stworzenie byłoby rzeczą docze­
sną, łub przeszłoby z czasem w inny ksz tałt, któryby także 
nie mógł pozostać wiecznym. W spomniałem to dla tego, 
aby myślicieli ludzkości zwrócić na to  odkrycie, że jak  w 
dziejach i społeczeństwie, ta k  i w stosunkach narodowych 
są  pojedyncze momenta, k tóre wzajemnie się wspierają 
i uzupełniają. Bo dotychczas wszędzie widziano tylko za­
sadę dwoistości, to  jest: „principium negans e t affirmans,“ 
mówiono, że w całej ludzkości niem a tej uzupełniającej 
się wzajemności, tylko tworzenie i negacya tego, „plus i 
m inus,“ i że interesa narodów wzajem się krzyżują i nie­

ustannie sprzeciwiają.
Otóż wyjaśniony między Bazylkiem a jego panem sto­

sunek, chociaż w zmniejszonym obraz ie , okazuje nam je ­
dnak dowodnie, że rozum ludzki może wynaleść punkta, w 
których interes dwóch potęg może się wzajemnie wspierać

a nawet uzupełniać.
Szczęśliwy Bazylek la ta ł z jednej ulicy na drugą, roz­

nosił wodę, buty i drwa do pieca, dm uchał w ręce i chu­
chał, a gdy się go spytano, czy je s t zadowolony, Bazylek 
podskoczył do góry, gwizdnął w palce i dalej pobiegł.

A  musiał też biegać nieszpetnie, od jednych rogatek 
do drugich, a wszędzie musiał być na czas, przynieść k a ­
wy, tytoniu, chleba i bryndzy; te j ostatniej nie tak  często, 
bo ta  była u jego panów rodzimą. Był to  żyjący loko­
motyw, buchający parę, a czerwona jego grzywa rozwie­
wała się w w ietrze, jak  ogniste płomyki nocnego pociągu, 
ostrzegąjące wędrownego, aby się z drogi ustępywał. A 
było się także komu ustąpić, bo Bazylek nie szedł nigdy 
z gołemi rękam i, jak  chodzą próżniacy lwowscy, ale był 
zawsze obciążony jak  koń juczny, stękał i sapał, fukał i 
roztrącał, a przecież n ikt mu tego nie wziął za złe, bo 
każdy szanował w nim ferwor dobrego sługi, i każdy chę­
tnie przyjął ad niego szturkańca.

To też sławny był na cały Lwów Bazylek czerwono- 
włosy; każdy go znał, widział i podziwiał. P rzy  tak  po­
wszechnej estymie zdawało się Bazylkowi, że już wyżej 
się podniósł, niżeli ognisko piekarni, a gdy w nieobecno­
ści którego z panów swoich w zwierciadło się popatrzył, 
i czerwone włosy swoje obaczył, przekonał się, że tak  wy­
soko stoi już w społeczeństwie, ja k  tylko najwyżej dosią- 
gnąć mogą płomienie z grubej bukowej kłody, położonej

na ognisku w piekarni.
Z tego powodu począł już trochę Bazylek zbaczać od 

danej mu informacyi, a pojąwszy swe stanowisko, stawał 
się z niego nieco dumnym. A  jakże nie miał być dum­
nym, jeźli wszystkie chłopcy z ulicy lecieli za nim, jak  za 
rarogiem  i wołali: „pali się, pali!” jeźli go każda przekup­
ka  znała z jego głowy czerwonej i z jego zadowolenia, 
m alującego się wybitnie na twarzy jego pocułowatej. B a­
zylek, Bazylek, wołano zewsząd, gdzie się tylko okazał,

a on śmiał się do wszystkich, bo oczywiście wolał, że się 
z niego żartowano, niżeli żeby okładano szturkańcami.

Owoż tym sposobem sta ł się, jeżeli nie sławnym, to  
słynnym a jak  każda, najmniejsza słynność szkodliwie dzia­
ła  na ludzi, o tern najłatwiej można przekonać się na mło­
dych, wierszujących chłopcach, którzy w nadziei dostania 
się na P arn as , niejedną noc bezsenną przetraw ią, nie je ­
den rok nauki rzeczywistej zaniedbają, a w końcu się o- 
ckną z swego szalu wtedy, gdy już najczęściej je s t za p o - 
źno. Jakże za złe możemy mieć Bazylkowi, że śród słu­
żby swojej zapragnął do czegoś wyższego, do czegoś wznio­
ślejszego. Był to wprawdzie błąd, a błąd sowicie później 
ukarany, lecz sam jego mentor mówił mu, że z małych 
cegiełek składa się komin plebanii. W szak on nie zażą­
dał żadnych rzeczy niepodobnych, jak  to  czynią zagorzal­
cy, chociaż najwięcej miałby do tego powodu, bo głowa 
jego, literalnie gorzała. (®- c. n.)

0 przedruku Słownika Lindego.
(Ciąg dalszy).

W nosim y z uczuciem  praw dziw ej w dzięczności dla znakom itego 
filologa, w nosim y w  imieniu spółczesnego nam pokolenia prośbę do 
przyszłych pokoleń, k tóre w ygotu ją  S łow nik języka taki za jak im  
tęsknim y, jakiego tutaj pomniejsze zarysy  staraliśm y się uchw ycić i 
żądam y po nich by  w y d a ły  przerobiony zupełnie, popraw iony i z u ­
p ełny  S łow nik Lindego. Inne narody mech m ają Słow niki akadem i­
ckie, my zawsze pow inniśm y m ieć Słownik Lindego. 1 to piękna stro­
na publicznego naszego żyw ota; nad czem się gdzie indziej ludzie i 
w ieki silili, tego u nas jeden człow iek pośw ięcony nauce dokazał.

Ale pow iedzą nam  nakoniec w ydaw cy lw ow scy S łow nika, że 
choćby tak  jak  jest dzisiaj w ydrukow ali ogrom ne dzieło Lindego, 
przyznają sobie zasługę , bo rozpow siechnią skarby  języka i zrobią 
jo dostępnem i dla w szystkich. Dzisiaj Linde je s t  rzadki i egzemplaiz 
jego do 45ciu rubli kosztuje. Sam a prenum erata kilkanaście dukatów  
w y n o s iła ; na d ruk  dzieła, na  każdy prawie tom , now y pan i m ece­
nas się sk ła d a ł. „My sam i bierzem  nak ład  wielki, powiedzą w yda­
w cy , a  to co kosztow ało kilkaset z ło tych , dam y za cztery dukaty. 
S łow nik, k tóry  dziś d la m ałej liczby w ybranych jes t dostępny, będą 
sobie mogli kupie naw et nie bogaci ludzie.®

Na pozór praktyczna to bardzo zasada, a  w  takim  razie w y d a­
w cy lw ow scy mieliby słu szność  po sobie. Nie sądzim.

Zapytajm y się naprzód sam i sieb.ie: k to u  nas potrzebuje s ło ­
w nika? Naprzód uczeń, k tó ry  dla tego żeby języka się jakiego na­
uczy ł. m usi rozbierać zadaną lekcję, a  w ięc szukać w yrazów  w  S ło ­
w niku i uczyć się ich znaczenia na pam ięć. Taki uczeń potrzebuje 
S łow nika obcego języka, łacińskiego, niemieckiego, francuzkiego, i ten 
s łow nik  d la  niego lepszy, k tó ry  lepiej znaczenie w yrazów  obcych w  
języku rodowdtym tłóm aczy. Uczniowi nic nie przyjdzie ze S łow ni­
ka polskiego: znaczenia ojczystych w yrazów  w y u czy ł się w  domu,
w y s sa ł  znajom ość m ow y swojej z mlekiem, tyle o ile mu jej potrze­
ba w latach nauki, zresztą co trudniejsze, co oderw ańsze, co me tak 
zw yk łe , to m u nauczyciel w  szkole w ylłom aczy.

A w ięc S łow nik  języka polskiego dla nas Polaków  kiedyż i ko­
m u p o trzebny? Juścić  nie tem u kto wiele czyla, częslo naw et mc 
tem u k to  wiele pisze. Polak który czuje potrzebę zajrzeć do S ło w ­
n ika takiego jak i d a ł nam  Linde, ten Polak m usi dobrze um ieć po
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polsku. Zagląda on w tedy  do S łow nika, kiedy chce się nauczyć co 
znaczy ten a ten w yraz , którego nigdy nie s ły sza ł; zagląda dla tego 
żeby poznał jakie znaczenie m ógł m ieć dawniej w y raz , którego w  
tern zdaniu  lub w yrażeniu nie rozum ie; zagląda d la tego żeby się 
p rzekonał, czy tego a  tego zw ro tu  m ow y używ ali daw ni Po­
lacy. Znam y autorów  k tórzy  ca łe  życie sw oje nie zaglądali do S ło ­
w n ika  Lindego, a piszą czysto i poprawin e po polsku . Jedno d ru ­
giem u nie przeszkadza.

Cóż z tego w szystkiego w y n ik a ?  Oto, że S łow nik  Lindego jest 
n aprzód  książką nie dla pow szechnego uży tku , a pow tóre że kupo­
w ać S łow nik  Lindego jes t ju ż  pewnego rodzaju  zbytkiem . H istoryk 
jeżeli chce sobie u tw orzyć  bibliotekę, kupi naprzód Bielskich, S try j­
kow skiego, Naruszewicza; teolog kupi Daprzód Skargę, B irkow skie- 
go, W ujka; n a tu ra lista  posta ra  się w przód  jeżeli się znajdzie, o ziel­
niki, o Marcina z Grzędowa lub Spiczyńskiego, a  potem  kupi sobie 
K luka, Ju n d z iłła , L adow skiego; poeta Kochanowskiego i Krasickiego, 
i tak dalej. Linde m a jednakow ą w artość tak  dla teologa jak  i po­
e ty , dla h isto ryka  jak  i dla naturalisty . Każdy z nich zbierze już 
dzie ła  sw ojego w yd zia łu , i dopiero w tenczas pom yśli c Lindem, je ­
żeli i S łow nik  posiadać zechce. Jednem  słow em , Linde jest dla 
w szystk ich  potrzebny i dla nikogo; w szyscy  go m ieć m ogą i w szys­
c y  b e z  niego obejść się potrafią. T rudno, g ło w ą  m uru  nie p rzeb i­
je. Kiedy S łow nika  nie m a pod ręką, cóż robić ?

W ięc w ydaw cy Iw otvscy sądzą, że k ied y  zniżą cenę S łow nika, 
to jest k iedy  sprzedaw ać go będą tanio w  drugiem  w ydaniu , zrobią 
p rzy słu g ę  dla litera tu ry  ? Niestety! bardzo się m ylą. Nie sto im y je­
szcze na nieszczęście nasze na  tym  stopniu  ośw ia ty , żebyśm y czuli 
potrzebę pośw ięcenia czegoś z naszej strony, ab y  tylko pięknem u 
przedsięw zięciu nie dac upasc. Jeszcze panuje u  nas zw ierzęcy in­
stynk t, ceną p rak tycznośc i w szystko  m ierzym y. Któż u nas kupi 
S łow nik  Lindego? Oto na palcach w yrachujem  tych  p m ów  i pew ­
no się nie omy lim. Zachęta taniości czyż będzie d z ia ła ła  na tych , 
k tó rzy  potrzeby S łow nika nie rozum ieją? k tórzy  nie mieli, nie m aja i 
m ieć nie będą  nigdy bibljoteki ? k tó rzy  nie czytają nic w  św iecie 
prócz kalendarze i K urjera ? Żebyś im sto razy  pow iadał że S ło w ­
nik Lindego w arta  nabyć, bo będzie k osz tow ał cztery  dukaty , a  ko­
sz to w a ł k iedyś kilkanaście dukatów , czyż to ich w zruszy? Nie dzi- 
w im  się wcale temu, że mogą być obojętni na tę spraw ę. Kwestja 
taniości skusić  może jakiego -an tykw arjusza , ale nigdy ogółu. Bo 
dajm y na to, nam ów iony ktoś kupi S łow nik i cóż z mm zrobi? Po- 

1 'łoży na p ó łce  i odda na straw ę myszom. Toż w o la łby  kupić po­
w ieść, bo pow ieść sam przeczyta, da ją  w reszcie żonie i córkom. D 
nas książki popularne, koniecznie potrzebne, s łużące do elem entarne­
go ukształcenia publiczności, nie wiele jeszcze budzą spó łczu c ia , bo 
żal pieniędzy, a cóż dopiero S łow nik  Lindego, k tó ry  ma kosztow ać 
aż 4 d ukaty?  To ogrom na sum m a dla ludzi, k tó rzy  i ta lara  na rok
nie przyw ykli w ydaw ać na książki.

A ludzie specjalni, ludzie znający język? ci przynajm niej kupią 
Lindego drugie wydanie. Kiszących, licząc w  go najw iększych baz- 
graczów , jes t u nas do sześć set osób. P rzypuszczam y, że w naj­
szczęśliw szym  razie dla w ydania, 605 exem plarzy S łow nika się ro­
zejdzie, bazgracze go nie kupią, ale w  ich miejsce wdiczvniy lu­
dzi niepisząoych a św iatlejszych naszego spo łeczeństw a . To już naj­
w iększa liczba, jak przew idyw ać nam wolno. Św iatłych  ludzi, nie
możem na to narzekać, dosyć jeszcze między nam i, ale sum iennie
zaręczyć nie możem, żeby każdy z tych św ia tłych  ludzi k u p o w a ł 
książki chociażby o tyle, o ile m u dochody na to pozwolą. Rozum u­
ją  rozsądnie, zdanie m ają w ytraw ne, sąd nieraz oryginalny, a przecież 
każdy woli pożyczyć sobie książkę od przyjaciela, ja k  ją  kupić, —

w szak  m u w szystko jedno czy przeczyta w ła sn ą  czy  pożyczoną? 
Otóż i tutaj m a ła  nadzieja na  pokup Lindego.

Teraz pam iętajm y na to, że T a ta rzy  ani Szwedzi nie spalili 
pierw szego w ydania, k tóre ca łe  zapew nie jak  w y sz ło  na św ia t, jest 
w  obiegu. Pam iętajm y, te  wielu dzisiejszych au to rów , na którychby 
w reszcie liczyć m ożna, m ają to pierwsze w ydanie, po ojcach, po 
k rew nych i darow izną, a  w ielu k up iło  Lindego na  licytacji, bo i ta ­
kie p rzy k ład y  przynajm niej u  nas w  W arszaw ie b y ły  częste . P am ię­
tajm y, że w iększe biblioteki rządow e i p ryw atne  posiadają Lindego. 
W ięc po cóż taki r,. p. au to r k tó ry  m a pierw sze w ydanie, h ęd z iek u - 
p o w ał drugie? Jeżeli w  drugiem  będą dopełn ienia, kup iłby  może te 
dopełnienia, gdyby je sprzedaw ano osobno, ale dla dopełn i ń naby­
w ać ca łe  dzieło, czyż w arto  ? Pam iętajm y w reszcie, że w  każdym  
razie S łow nik Lindego jes t ks ążką w ięcej biblioteczną jak  pierwszej 
potrzeby. S tąd  niejeden potrzebujący zajrzeć do S łow nika, zg łos i się 
do pierwszej lepszej biblioteki i w  niej znajdzie to co m u potrzeba w  
Lindem. Przew idujem y zatem  z boleścią p rzyszłość tego drugiego w y­
dania Słow nika; rozejdzie się go kilkaset m oże exem plarzy po kraju, 
resz ta  leżyć będzie na składzie w  Bibliotece O ssolińskich p ó ł w ieku 
a może i więcej, jak  przeleżało pierw sze w ydan ie  u  autora k tóry  w  
dniu swej śm ierci m ia ł jeszcze w iele z całego nak ładu . (D. n .)

Teatr krakowski.
(Ciąg dalszy)

Panna Radzyńska Józefa, w yborna Rejcia żydów ka {w Stacyi,) 
nieporów nana Kogucina {w Chłopach,) Fertycka ( w Starej elegance,) 
rzuciła  się do ról, do k tó rych  ją  ani w iek, ani usposobienie, ruchy , 
obejście, ani zdolności nie pow ołu ją  Stefano bra t snycerza, (w  Ar­
cydzieło) nie b y ł to m łodzieniaszek kilkonasto-Ietn i, żw aw y, lecz u - 
grzeem iony, żyw y a  skrom ny, lecz b y ł  to ch łopak  rąb iący  s ło w a  
ja k  siekierą, dojrzały , nie w yglądający  zbyt m łodo, a nieokrzesany. 
Żydów ka kochanka {Deborah,) deklam ow ała dobrze; ale w  dekla- 
m acy i znać b y ło  tylko w praw ę długoletn ią  artystk i, św iadom ość jak  
należy zniżać g ło s  lub podnosić na effekt, w ybijać dobitniej niektóre 
s łow a. W szakże, oprócz jednej sceny, p rzekleństw a w  akcie trzecim, 
nie by ło  znać ani isk ry  przejęcia się charak terem , zasw ojenia go so­
bie, przedzierzgnięcia się w takow y, ani isk ierk i uczucia i pojęcia 
m iłości niewieściej nam iętnej,— podobnież nic w ięcej, prócz b iegło­
ści nie doztrzegliśm y w  oddaniu tkliw ego charakteru  Magdaleny (śo- 
ny Pajaca Belfegera). T kliw ość, snadź, już nie jest. w  naturze tej a r- 
tystki, a  sztuka, posunięta i do wyższego s to p n ia , nie zastąpi tego 
co daw no w  sercu w ygasło . W obudw óch tych rolach , sp raw ia ł 
nie m iłe na nas w rażenie obraz kłam anej niezręcznie m iłości, i zbyt 
udaw anego zapału  na elłekt. W szelako zdanie nasze osobiste, może 
być bardzo mylne, albow iem  arty stka  niemal po każdym  akcie w y ­
w oływ ana, o trzym yw ała  oklaski nie skąpe, takie może, co i Króli­
kow ski, chociaż tem u, p ły n ąc  słow a ze serca, p rzep ły w a ły  do serc 
stuchaczyr. Panna Radzyńska zresztą, gdy  m a w łaściw e sobie role, 
bab, in trygantek , złośnic, panien p rzekw itłych , role nie przypom ina­
jące m iłości i m łodości, tam  zaw sze g ryw a nader szczęśliw ie, i nikt 
nie zastąpi jej m iejsca.

Panna Okońska m iała  ról kilka, w  których po trafiła się zaw’sze 
korzystnie w ydać, jako to: Tekla (w Okrężnem,) Anna (w Deborah,) 
F lora  tancerka ( w Rajazzo,) H orlcniya (w Stacyi,) G ertruda (w Dwaj 
mężowie). W Okrężnem i Deborah, postacie kochanek łagodne, po­
tulne, um iliła g rą  prostą, niew ykończoną, ale czu ęcą to co w y p o ­
w iada i ujm ującą uieprelensyonalnbścią. W składzie dzisiejszej tru -
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py jes tto  a rty s tk a  w cale dobra, um iejącą zaw sze role sw e dokładnie, 
g rająca z p raw d ą  i wdziękiem.

Pani Kosorotowowa, d a ła  dow ody wielkiej w p raw y  scenicznej, 
śm iałości i życia, choć nie roztacza tego u roku  jakim  oprom ienia się 
m łodość  i pow aby zew nętrzne. Jadw iga (to S ture j elegantce), Klara 
(to O kręinem ,)  role niewielkie, upostac iow ała  w cale um iejętnie; — 
jestto  jed y n a  a rty s tk a  do ról kobiet żw aw ych, rezolutek.

Panna Ładnowska  dość m iłej pow ierzchow ności, toż pani Suli­
kow ska, ale w  grze obojga widne jeszcze abecadło  sceniczne. Pan­
na M icińska  rów nież przyjem na, lecz początkująca, m ając g ło s m iły  
dźw ięczny, ozdabia śpiew ki w  krotofilach, m ianowicie gryw ając wiej­
skie dziew czątka (np . M arysia w  Chłopach), Panie: Ładnowska  i Kró­
likowska, w  rolach starszych niew iast w .ystępują dość często , osta­
tn ia miewa role p rzyd łuższe i komiczne.

O innych ak torach jako to: Benda, Galasiewicz, Iwanhowski, Kró­
likowski, syn  Karola, jeszcze nic pisać nie m ożna, bo dopiero zara­
biają na m iano a rty stó w ; pierw szy m iew a nieco w iększe role, lecz 
g ra  jego jeszcze niepew na i nie popraw na, choć w idać w ielką ró ­
żnicę od kilku miesięcy.

W y stęp o w a ł też sędziw y nestor arty stów , zasługu jący  się sce­
nie więcej niż od  p ó ł stolecia. Zygm unt A nczyc  w  roli A braham a 
sta rca  ślepego, (w Deborah) odpowiedniej zgrzybiałem u wiekowi spra­
cow anego a rty s ty  i tłum acza  wielkiej liczby dzieł scenicznych.

Przejrzeliśmy sk ła d  arty stów  i ich zdo lności; — praw da, że na­
potykam y na znaczne braki, w  obsadzeniu d ram atu  i tragedyi, gdy 
do kóm edyi, są s iły  jako  tako w ystarczające. Skoro zaś przybędą 
now i artyści, now y repertoarz, tea lrm oże podźwignąć się stopniow o 
lecz ty lko  o tyle, o ile dobrym  chęciom i zabiegliwości dyrektora, 
odpow ie czynna pomoc publiki, pomoc udzielona chociażby z uszczer­
bkiem parlyi preferansow ych w  resursach, z uszczerbkiem  niedopi- 
tych kuflów po handlach, z uszczerbkiem  zabaw , mniej połączonych 
z pożytkiem  um ysłow ym i i dobrem  narodoum sci. Teofil K.

R ozm aitość .
* W i e d e ń ,  dnia *27. listopada. Wiedeń dopiero od dni kilku 

n a b ra ł nieco życia, gdyż cholera zabraw szy kilka tysięcy  ofiar, z a ­
czyna w ynosić się po za m ury m iasta, krocząc ku północy. Mniej 
odważni, k tórych ta  epidem ia za trzy m ała  na prow incyi, zwolna prze­
zw yciężyli w stręt, a  pow odow ani ruchem  i zabaw am i stolicy, pow ra­
cają zwolna — bo w  W iedniu życie, nie jestto pracow ać, lecz gonić 
za zabaw am i, po kaw iarniach, teatrach, koncertach, w idow iskach f a ­
lach i t. p. W czoraj n. p. już o godzinie w  p ó ł do 11. z rana, by­
ł a  licznie zgrom adzona publiczność przed teatrem  opery, tw orząc 
d ług i szereg przed b ram ą; b y ło  to bowiem  południow e przedstaw ie­
nie o godzinie 1. Przed wieczorem  znów o godzinie 4. zgrom adze­
nie publiczności przed tym  sam ym  gm achem  by ło  niorów nie większe 
czekając na otw arcie bram  tej św iątyni, aby  sobie u ła tw ić  przystęp 
do kassy  na w ieczorne przedstaw ienie baletu: Rozbójnik morski. Na 
bastjonach, Jagerzeil, w  Praterze, publiczności co nie m iara, bo dzień 
pogodny w yciągnął w szystkich z dom u. My tu po kilku dniow ych 
m rozach i śniegu, m am y leraz tak piękną pogodę że jej nam  i Nea­
pol pozazdrościć może.

W czorajszy wieczór, jako ostatni dzień zabaw  przed adwentem , 
a tak  nazw any ccKatharinen-fest11, ożyw ił w szystkie sale publiczne i 
salony pryw atne, tańcem ; b y ł  to istny  dzień k arnaw ałow y , tym bar- 
dziej iż bal m askow y, ja k  zw ykle co roku, tą  razą nie b y ł  dozwo­
lony, niby z pow odu kry tycznych  czasów; lecz w  W iedniu ani śladu 
biedy, przepych coraz now ych sklepów , w ytw orność ekw ipażów ,’e!e-

ganeya stro jów  zaćm iew a tę nędzę i niedostatek, które w  przedm iej­
skich ustron iach  tej zamożnej stolicy, obok b lasku i św ietności i b o ­
gactw , nierów nie są  w iększe ja k  w  naszej na pozór biednej Galicyi. 
Jednakże w ypadki na w schodzie tak dalece zajm ują um ysły  w szyst­
kich, że bogaci zap o m in a jąc  biednych, a biedni o sw ym  n iedostatku , 
każdy  rad  co usłyszeć  lub w yczy tać o Krymie i Sebastopolu.

O statnia bitw a pod Jnkerm annem , byw a tu w  rozm aity sposób o- 
p isyw ana i opow iadana, jednak p raw dy  dojść trudno, bo w  W iedniu 
R ossya r.ie m a ani jednego stronnika m iędzy dziennikarzam i, a  tym  
mniej m iędzy dyplom aly/.ującem i po kaw iarniach, tylko m oda zyska­
ł a  nazw y rossyjskie, i tak su rdu t d ług i zowie się: m ęiyko fer, m an­
ty la dam ska: Sebaslopoline, lub też Tartarenschuwl i t. p.

Pom iędzy rozm aitem i anegdotam i dotyczącem i W schodu i Eos- 
syi, kursuje tu także jedna, charak teryzu jąca dowcip Ces. M ikołaja. 
Pewien kupiec w  Petersburgu, zn iew ażył w  sw oim  sklepie pew nego 
Francuza, obraza honoru b y ła  za w ysoko posunię ta , tak iż Cesarz 
kaza ł p rzyw ołać  kupca. Na zapytanie dla czego sobie tak postąp ił, 
odpow iedział kupiec, iż to uczynił jedynie z nienawiści dla całego 
lodu Francuzów . Otóż aby  ci dać sposobność, b y ła  odpow iedź Ce­
sarza, w yw arcia  ja k  najsilniejszej nienawiści przeciw  Francuzom , 
więc u ła tw ię  ci w stęp do arm ii w  Krymie. Rozumie się że ta  pro- 
pozycya b y ła  rozkazem, k tó ry  niebawem  zo sta ł w ykonany, a  zam o­
żny kupiec na drugi dzień b y ł  już  w  drodze ku S ebastopo low i!

W  teatrach  cesarskich z wielkim  zapałem  przyjm ow ane są  sz tu ­
ki: i lak w  B urgthcater trajedya: Der Fechter von Ravenna  z zasto ­
sow aniem  Niemiec do obecnych stosunków  Europy, tudzież w  ope­
rze balet: Rozbójnik morski, w k tó tym  bom bardow anie Sebastopola 
przedstaw ione jest w  całej okazałości ze strony  m orza: Bomby, r a ­
kiety, płomieniejące kule, huk dział, dopełn iają w idoku. W  teatrze 
Carla, p rzedstaw iają jedno-ak tow ą kom edyą p. n. Turcy  i Rossyanie, 
jestto  trafne przedstaw ienie dw óch zaciętych stronników  w  obecnej 
wojnie, k tó rzy  ądań sw oich pogodzić nie mogą, aż dopiero za po ­
mocą pojedynku szabli tureckiej z d łu g ą  kozacką piką. Dowcipy 
tryw ialne i jedynie przez zastosow anie do okoliczności dobrze przyj­
mowane. Pomiędzy u tw oram i m uzycznem i, nie źle je s t p rzy ję ty  
Napoleons-marsch  skom ponow any przez S traussa , a dedykow any Ce­
sarzow i Napoleonowi, zo s ta ł przez niego przyjęty .

W  ogrodzie ludu (V olksgarten) budują obecnie na wzor b er­
lińskiego zim ow y salon, gdzie przestrzeń pod dachem szklanym , 
ustrojona kw iatam i, będzie s łu ż y ć  nadal za miejsce na koncerta S trau- 
sa, i za rendezvous d la eleganckiej publiczności tutejszej.

Budow a kolei galicyjskiej je s t  nadzw yczaj energicznie popierana 
w  m inisterium , aby  zaś na p rz y sz ło ść , jak najspieszniej po łączyć 
Lwów- z obydw om a końcam i Galicyi, przeto na w iosnę w y s ł :ny 
zostanie do Czerniowiec oddział inżynierski dla w ytknięcia  jak  naj­
korzystniejszej i najłatw iejszej do budow y kolei, linii pom iędzy Lwo­
wem,.!: gran icą siedm iogrodzką. Bliższe a  ciekaw e szczegóły  o ko­
lejach żelaznych w państw ie au stryack iem , zostaw iam  do przyszłej 
korespondencyi, sądząc iż te nie będą obojętne d la publiczności czy­
tającej. ....n..„.i.

S z a r a d y  przez P.
1. Pierwsze rzeka, a drugie jest tylko sylabą,

Trzecie z czw artem  podpiera, alo dosyć słabo. 
W szystko jes t w  tow arzystw ie najw iększą ozdobą, 
U rządzących rozum u najw iększą jes t próbą.

■2. P ierw sze kipi, drugie daje,
W szystko p łynąć  nieprzestaje.
1 p łyn ie  sobie spokojnie 
Chociaż tak  blisko przy wojnie.
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Przyjechali od dnia 1. do 3 . Grudnia do Lwowa.
P i’. Badeni W ład y sław , z Surochow a. P akosław sk i Jan, z Brzc- 

żan. N iew iadom ski Teodor, z Soposzyna. Mier Henryk, h r. z Buska. 
L ew andow ski L udw ik, z Rzeszow a. Padlew ski Piomuald, z Dherec. 
Zaw adzki W ład y s ław , ze Złoczowa.

PP . Żarski Kazim., z Kulawy. Dzieduszycki W acław , hr. z Medo- 
w y. Thullic Joanna, z Mokrzan m ałych . S tarzyński Józef, hr. z Mo­
gielnicy. S tarzyński Leopold, hr. z Mogielnicy. Sm arzew ski Sew e­
ry n , z Hankowie. Doliński F ranciszek, z Mrowii.

PP. Brenner An'oni, z Grodowic. W ojczyński Alfred, z Rawy.
Kleczkow ski F ranciszek, ze Skorooroch. Ochocki Sew eryn, z Czortko-
w a. Andrzejowski P iotr, ze Złoczowa. Dobek K onstanty, ze S rok.
Lunda Edm und, ze Siedlisk. Karnicki Kajetan, hr z Bełżca. Dobrzań­
ski Marcel i Julian, z M ilatyna. S tadnicki Edw ard, hr. ze Sącza. Ty- 
szkow ski Józef, z P.ybotycz.

W yjechali od dnia 1. do 3. G rudnia ze L w ow a:
PP. M ałachow ski Ludwik, do Rokitna. C hw alibóg Jan, do L i­

pow ca. T enczarow ski Tomasz, do Brzeżan. M ajew-ki Jan , do Tarno­
po la . Antoniew icz W incenty, do S kw arzaw y. Barański Karol, do C hło­
pczyc.

PP. O śm iałow ski Szymon, do Janczyna. O rłow ski Feliks, do 
Zagrobelli. Cetner A leksander hr. do Złoczow a. Gnoiński Aleksan­
der. do Krosna.

PP. Smoliński Antoni, do Ilruszow a. Drzewiecki Józef, do Re- 
m ariowa. Urbański Rudolf, do Dobroszyna. Kalinowski W ładysław ,

lir. do Bakowiec, M anasterski Józef, do Sanoka. Duniewicz E dw ard  
do Gródka. T re tte r  Konstanty, do Źoń.

126%

Kurs telegrafow any z W iednia 4 b. m. o g. 2. po polud
Medyolau za 300 lirów  .
P ary ż  za 300 franków  .
Agio dnk. ces. . . i
Srebra a g i o ........................
Pożyczka 5 %  82% „ 4 %  
Pożyczka lit. B. . . .
Akcye banku  . . . .
Kolej pó łnocna . . . .
Obi. ind .................................
Nowa pożyczka z loteryą 

—  Pożyczka narodow a . !

Kurs Lw ow ski

Am sterdam  . . .
Augsburg za 100 złr.
Bukareszt . . . .
F rankfurt za 120 złr. pod ług  

2 4 % sto p y  . . . .  126
Genua.................................... —
H am burgza 1 0 0 tal. banco 93%  
Konstantynopol . . . .  —
L i w u r n o ..............................—
Londyn za 1 fun t szteri., 12 10 
M a r s y l i a .............................—

123%
1 4 6 %

72

97
86%

zJr.
W czorajszy 

D u k a t h o l e n d e r s k i  .
D u k a t  c e s a r s k i
p ó ł i m p e r y a ł  z ł ,  r o s y j s k i .............................................
R u b e l  s r e b r n y  r o s y j s k i .............................. ,  .
T a l a r  p r u s k i  ..............................................................  .
P o ls k i  k u r a n t  i  p i ę c io z ł o tó w k a  . . . .  
G a lic y js k ie  l i s ty  z a s ta w n e  z a  100 z ł r .  b e z  k u p o n u  
O b lig -a c y e , i n d e m n iz a c y jn e  74. 16. do 74 z ł r .  30 k r .

Gotówka
5 k r . 50 z t r . 5
5 „ 56 5

1 0  „ 2 10
1 „ 56 1
i  u 52 1
i « 25 1
86 ,, 30 » 87

tow arem , 
kr. 54 

59 
« 6 
» 57 
« 55 
« 2fi

P a r is ,  rue St. Anne, 64. L ondon , 35. Dean street. Leipzig-, Konigsst. 2, W ie n ,  Graben, 618.
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U nter m eh reren  m it B eginne 1855 in ’s L eb en  tre te n d e n  V ervollkom m nungen bem erken  w ir nur: 

r p " y  1. Aufgenommere Beitrage von Originai-Novellen w erden anstandig  honorirt.
2. Zu C ostum bildera des Journals w erden zweimal im Monat, die Patrorien von einer W iener Kunstlerin geliet'ert, und fiir

yolle Richtigkeit der Schnitte gebiirgt.
3. Es w erden Preisaufgaben fur Damen gcslellt, und fiir dereń gelungenste Losungen entsprechende gra tis Pram ien portofrei durch  

Post iibermitlelt.
,,1R1S“ erfreut sich gegenw artig  uber 5000 Abonnenten, s t e h t  u n t e r  a l i e n  b e l l e t r i s t i s c h e n  d e r a r t i g e n  W o c h e n - E  r- 

s c h e i n u n g e u  u n  i i b e r  t r o f f e  n o b e n  an,  und es bedarf deren Gehalt keiner w eitereu Anpreisung.
Tiiohtige in und auslandische literarische Ivrafto unterstiitzen Julius V0n der Irsu n , alleinigen R e d a c t  e u r  des b e l l e  t r i s t i  s c h e n

H a u  p t b  1 a t t e  s; der  a r t i s t i s c h e ,  m it m ehr als 100 prachtigen Kunstbeilagen gezierte T h e i l  w ird  wie bisher in Paris von Vicom tesse 
de Renneville, 1 leloise Leloir, Sajou und M ariton geleilet; die Redaction der g e p r i i f t e n  Arbeiten in der »Kuustschule® ist F raul. Teresa 
Marini, jene -der als r ich tig  garantirten KI e i  d e r s c  h n i  I t  e Frauiein Aug. Mayer von W ien, und die g e l u n g e n e  A u s f i i h r u n g  der 
M usterbogen dent taleutirten L ithographen A. Maschek anvertraut. Um Vollkommenheit zu erbbhen, hahen w ir die.se neueu Krafte gewonnen 

D ie so allącinein beliebte Pariser  D am enzeitunę ,.1RIS*‘ b ring t im Ja h re  m indestens:
48 color. Original franzbsische Costumbilder, (iibe r 200 Damen- und Kindermoden).
24 color. Original franziisische Tapisserien und Lingeriea, (iiber 150 entziickende Tupfm uster, Hiite, Haubchen, Ivragen, Mantillen u.s.w.) 
•32 Doppel-Musterbogeu (iiber 1000 Zeichnungen, 25 W appen, 50 Patronen u. s. w .)
48 Mappen (iiber 500 w eibliche K unstarbeiten anzufertigen, Toiletteuar/.t, llausw irthschaft u. s. w . )
77 Bogen U nterhaltungs Lektiire, Anzeiger u. s. w.
M usterkarten, Pramien von Biichern und K unstsachen u. s, w.

Die biliigen CM.-Preise fiir dieses p r a c h t v o l l s t e ,  in 3 A usgaben erscheinende Moden, Muster und Kleider-Magazin sind fiir die
Ausgabe

N r. 1 Alles Vorstehende vollstandig enthaltend: 

N r. 2  ebon so, n u r 16 color. K unstbliilter weniger: 

N r. 3 eben so , n u r 56 color. K unstblatler weniger:

fiir
(
(
(
(
(
(

I Jah r — 
14 fl. — 
12 fl. — 
10 fl. — 
8 fl. — 
6 fl. — 
4 fl. —

fiir 6 Monate
7 fl.
6 fl.
5 fl.
4 fl.
3 fl.
2 fl.

— fur

Ring

3 Monate.
3 fl. 30 kr. franco durch Post 
3 fl. —  kr. durch Buehhandlungen. 
2 fl. 30 kr. franco durch Post.
2  fl. — kr. durch Buehhandlungen. 
1 fl. '30 kr. franco durch  Post.
1 fl. — kr. durch Buehhandlungen. 
171.Bestellungen nimt j e d e  B u c h h  a n d  l u n g  darauf an; namentlich: Karl W ild in Lemberg,

W o c h e u t l i c h  gow iinschte p o r t o f r e i e  d i r e c t e  Z u s e n d u n g  d u r c h  B r i e f p o s t  jedoch  wolle unter g e n a u e r  A d r e s s e n  
A n g a b o  und  Beifiigung des entfallenden Pranum erations-B etrages franco gem eldet w erden « in  die

(177. 1—3) Administration der ,,IRIS“ in Gratz.
W ydaw ca i odpow iedzialny za redakcyą: H. W . Kallenbach. Z drukarni E. W iniarza.


